ROZDZIAŁ ÓSMY

LEKARZ

Fajna jest ta nowa. Szkoda tylko, że jeszcze kocha.

Całe szczęście naiwność to ulotna cnota. Jest wzruszająco nieświadoma.  

TERAPIA KOLOR

Zdjęcia lustra Kolory biel czerń lustra kolory biel czerń szarość – pokój w którym Oksymoron pogodzi się ze sobą I rozpocznie rewolucję

Czego ja chcę? Nie wiele wiem? O co chodzi? Nie słyszę. Co? Bo być może na tym to polega, iż trzeba z kimś wytrzymać parę minut w ciszy, nie czując, że jest to nie taktem, a że jest w tej chwili pewna subtelna tajemniczość, którą tylko we dwoje można się.. Co zrobić? Co zrobić.. delektować.

Zabiję Cię I zjem. 

To drugie odradzam.

Wpierw musiałbyś mi urwać jaj z pół roku przed konsumpcją.

 Oni serc nie mają. W piersiach biją im psie genitalia.


 Nie wiem dlaczego nie wiem po co. Choćby dla innych, choćby dla siebie. 

Wciąż siedzę przykuty łańcuchami do wyblakłej ściany.
Tęsknie!    

PO WYBUDZENIU

· Jak samopoczucie?

· O niczym innym nie myślę tylko o tym aby wtulić się w jej ramiona.

· Dobrze, dobrze... na ten tydzień zwiększymy ilość kopniaków.

· Dziękuję, bardzo skoro to pomoże to ja bardzo chętnie.

· Jeszcze jedno... Czym się stałem?

· Wrakiem, który da się odrestaurować, który można odmalować i wyruszyć w niejeden rejs.

· Chciałbym się zabić...

· Wzruszające. Łatwo zabijać, trudno wskrzeszać. Spokojnie skopiemy pana i panu przejdzie

· Jeszcze raz dziękuję.

PO TERAPII „HORROR”   ???

LEKARZ

Wyzbyć się. Kop. Tego kochania. Wystarczy chcieć.

Lecz nie tak prosto jest zechcieć przestać kochać.

Nie tak prosto w samotności żyć, gdy się szczęścia z raz zaznało. Może zatem owa szarość i jej niezliczone odcienie powinny zadowolić człowieka. Kop. Oby tylko szarość nie oznaczała przeciętności, nijakości, bylejakości – normalności. Szarość kojarzy się wszystkim  z nie jakością, przeciętnością. Biel jest światłem. To co białe jest pryzmatem. Wiązka światła białego naniesiona na pryzmat to tęcza. Czerń. kolory znikają, nie ma światła. Noc – dzień -  noc – dzień – noc – dzień. Każda noc przechodzi w dzień. Szarość – Przeciętność? Kop. Normalność? Kop. Nijakość? Kop. Bylejakość? Au! Kto mnie znowu kopie? 

· Janek!!! Gdzie ja jestem.

· Yhyhy w sali Ciemnej tęczy. (- nie przerysowywać go Janek to bezmózgi dress w stylu Musińskiego, )

Szarość trzeba do czegoś odnieść, do jakiegoś wzorca bieli i czerni. Szarość ma w sobie coś pocieszającego. Nie jest ostateczna jak czerń. Szarości zawsze można nadać jakąś barwę

Miejsce podlegające migracjom przebywających w nich pacjentów. Dlatego ta szarość i różne jej odcienie są tak pożądane (?)

Spójrz na moje dłonie kiedy na nie patrze słyszę głosy tych ktrych zawiodłem. Upadły romantyk. Romantycznie to brzmi.

Kiedy rozglądam się po przeżartych grzybami ścianach zastanawiam się czy jest sens leczyć tutaj tamtych ludzi. Żeby państwo marnowało budżet na coś takiego.. Z drugiej strony pieniądze są tracone na gorsze rzeczy niż życie. Życie nic nie wartych, niczego nie reprezentujących sobą ludzi …

Pamiętam. Skrawki pamięci są darte przez zamknięte usta. Milczeniem jest cięte chwilami ciszy. Po cóż ta cisza? 

Wyblakłe blade małe plamki w górze. Jakim prawem mną sterujecie?  Sterujecie mną, abym mógł czytać w was, aby sterować innymi i aby inni byli sterowani. A wszystko bez większego sensu niż huśtawkowa zabawa...

Miłość. Za dawne czyny ponosimy konsekwencje i gdy ktoś odchodzi... ktoś przyjść może. Ciężko w to uwierzyć kiedy się tak mocno kocha.

Religie można traktować jako nauką o Bogu. Niestety z czasem może wyjść na to, że uczymy się o Bogu zamiast wierzyć. Możemy zapomnieć się modlić a później zapomnieć jak się modlić. Później zastanawiamy się czy to była wiara i czy tak właściwie umiemy wierzyć.

Miłość możemy traktować jako naukę o kochaniu.

Niestety z czasem może wyjść na to, że uczymy się jak kochać zamiast darzyć innych uczuciem.

Bóg jest miłością. 

Czym jest sprawiedliwość?  Czy to ta mądrość wyżerająca mózg starcom? Sprawiedliwość. Czy to może dążenie do raju ukrytego w marności ludzkiej psychiki? Nie ma go.  

Rzyganie na mózg, wydalanie szarych komórek. Nim znikną są tak przeżarte wegetacją, że przestaje się im chcieć istnieć.

Predystynencja. Kalejdoskop rozbił się.

Sprawiedliwość. Jest dla nie niesprawiedliwych jest po ich stronie. 

Nigdy więcej zmian. Nigdy więcej mnie. Nie chcę mniej niż inni. Tak wiem, że oni chcą zbyt wiele.

Spóźniłem się. Ja już nawet nie chcę jej.

Przegapiłem coś. To zależało tylko ode mnie. Nie miałem na to  wpływu. Tylko to mnie smuci, tylko to mnie bawi.

Nie wiem czy wciąż jesteś moja. Mam Ciebie na jawie, lecz nie jesteś już w moich snach. 

Fajny był ze mnie chłopak. Uwierzcie. Umiałem piszczeć na trawie, na harmonijce ustnej z liścia grać... Bawić się zoologicznymi wężami grożącymi sobą zza szybki akwarium. Umiałem pięknie śnić. W jednym śnie na brudno-żwirowym niebie tuż przy wielkim dębie bawili się chłopcy. Po grubych poszarpanych linach pełzły marzenia. Można w nich było odnaleźć ziarna słonecznika które na zakrętce od porzeczkowego dżemu rozsypywane były wraz z manną wydowybującom się z podziemi. Ziarenka te leżały na trawniku zmieszane z zielonymi wilgotnymi suchymi kupkami. Można postawić komuś browara, można i postawić stolca. 

Rozkoszna mała świnka właśnie stawiała (I to w dużej ilości) kupki. Miały one specyficzny zapach, nie wiem jak ze smakiem… Wzbogacały one jej dosyć ubogi jadłospis. Biegała po trawniku potulnie pocharchując przy drzewku feralnie rozrastającym się na boisku.  Pewien chłopiec oddał zwierzaczkowi prezent który niósł mamie. Obrzmiałe skutki z pozoru nic nie znaczących czynów. 

Szybko ubyło nieco ziarna które na zakrętce od porzeczkowego dżemu rozsypał. Mama nie zeżre słonecznika.

Świnka je. Mama nie. Czasem trzeba zrezygnować z rodziny dla krótkiej chwili osobistego szczęścia. To okrutne, ale czy można tak powiadać o szczęściu?  Świnka była głodna. Chrum chrum. Myślę, że zrobił słusznie, ale po co robić słusznie? ...Głupie pytanie, aby uratować ten świat.

Głupie sny przelewające się w wspomnienia w rytmie dyktanda. Przy akompaniamencie wodolejstwa. 

Wychylam się powoli przez kanciaste okno. Zakochana para. 

Macham do nich krzywą dłonią. Nie widzą mnie. Są zbyt zajęci sobą. To chyba naturalne. Ten egoizm chwili...

Tak już bywa, kiedy się człowiekowi nieco nudzi.

Wspomina się czasem smutne chwile. Radosne też. 

W końcu i takie były. Świerszcze brzęczą mi, gdzieś za uchem. Ciemno dziś... tak mało gwiazd. Mogłoby teraz choć troszeczkę zagrzmić, deszcz mógłby chociaż lekko kropić... Rozniecało by to bardziej nastrój chwili.

Jaki byłem? Wychowany pomiędzy skrajnościami musiałem na przeciwnych biegunach żyć.

Migocą światełka nad moim łóżkiem. I co z tęgo, że każdą noc wyję do swych cieni. One tylko się ze mnie śmieją. One gardzą mną po cichu.

Z 20 stron wcześniej po rozmowie drygiej z lekarzem. 

· Przytul mnie.

· No choć jak już musisz..

Spijam to wspomnienie. Jest już zimne jeszcze słodkie, posmak metaliczno - owocowy zapach nieco stęchły. Wspomnienie herbaty od niej.  Zmienna jak pogoda. Takie tanie porównanie, cisza, później uderzenia o ściany orkanem a wokół meble kołyszą się. Może tak pokoik bez klamek? O nie nie.

Zamknąłbym Cię mój aniele, co najwyżej w swoim złotym sercu. 

Złote pewnie tylko dlatego, bo nie znośnie ciężkie.

Z pogiętymi prętami.

Przez nozdrza wciągam mgłę. Noc i zapach rozpoetyzowanej prozy. Mam wilgotny posmak po każdym wdechu.

TEKST PONIŻEJ JEST PO TYM JAK OKSYMORON ZROZUMIAŁ ŻE TO ROBERT NIE ŻYJE!!!??????????/

Później miałem zastanawiać się czy gdybym w tej rozmowie wykazał się nieco większym taktem moje losy nie potoczyłyby się nieco łagodniej. Na szczęście przypomniałam sobie wtedy, że jedna z moich zasad głosiła, abym nigdy nie żałował czynów których się dopuściłem. Czemu? Otóż wyrzucanie sobie że stało się tak czy inaczej jest bezsensu skoro to się już dokonało. Żałować można wtedy kiedy nie zrobiło się nic, ignorując głos serca. 

Gdy nie zrobię nic będę zawsze mieć wyrzuty sumienia. Jeśli zrobię cokolwiek, słuchając tego nieszczęsnego serca to nie zależnie czy zrobiłem dobrze czy pomyliłem się liczy się tylko to że próbowałem.

Zrozumiałem, że gdybym tłumił wtedy w sobie złość atmosfera stawałaby się coraz nieznośniejsza. A ja mógłbym później niestosownie przypomnieć o owym zajściu.  Wolałem oczywiście ten sposób 

Długotrwałe zaciskanie zębów może prowadzić do migreny.

W dostępnym piśmiennictwie nie znaleziono badań poświęconych leczeniu miłości. Dawniej alternatywą na nieodwzajemnione uczucie , była pętla u szyi lub strzał w głowę.

Zwraca na to uwagę.

Analiza 

W grupie chorych z …były one zbliżone do tego samego typu co 3 I 4stosowano SKORZYSTAĆ Z KSIĄŻEK MEDYCZNYCH OPISUJĄC DOKUMENTA .

Dyrektor nazywa się Ness Gelon.

· Mam nie jedną paranoję.

· Paranoja jest jedna.

· A gdyby postawić ją przed lustrem? Tzn tak że jedna jest jedna a druga jest druga I są paranojami jednak różni jej odbicie…

· Bredzisz. Powiedzmy ze to będą paranojki.

· Paranojki?

· Tak paranojki. Ich człowiek może mieć wiele.

Kiedy oddawałem mocz w głośnikach nade mną dyrektor ryczał. Kara zawsze była zemstą.  Zwykli I niezwykli  Istotni I nieistotni

· Nio I jak tam mój miły pytałeś.

· Nie będę gadać ze złudzeniem.

· Oj dziwne, dziwne. Czyżbyś więc nie pytał? Milczysz… Popytam innych cieni co się tu działo I zaraz wracam.

· Oj biedactwo, czujesz się przeze mnie oszukany… Lecz ja nie mówiłem o Robercie. Wiesz co zdradzę Ci sekret bo znowu coś pokręcisz. To Dariusz chciał się zabić, lecz sznur się zerwał, Robert nie żyje od dawna, to to już od dawna wiem. Trza było zapytać, powiedziałbym Ci przecież. 

· WIEM TO JUŻ !

???? CZY to kuźwa ma sens?

· Sen jedzenie praca sen jedzenie. Musze tworzyć, aby moje życie miało sens życie bez tworzenia jest bezcelowe, niech o będzie reprodukcja,  jak się nie da kręcenie film ów pisanie książek, zdobywanie rekordów w grach wideo, ale kurwa trzeba coś robić., coś co ma szansę przetrwać chwilę dłużej niż my. Ale po co?

· Nie wiem. Za cholerę nie wiem.

· Odbieranie życia z pomocą zmysłów, jest wg Ciebie cenniejsze niż ciągła praca?

· Nie wolno rezygnować z pracy, lecz nie wolno też rezygnować z przyjemności. Doznania wzrokowe, złote liście sunące po czystej wodzie, latawce surfujące po niebie czy głaz uformowany przez tysiąclecia, zdają się niczym przy tych dotykowych. Muśnięcie czubka penisa bądź łechtaczki językiem tj. życie a nie ślęczenie nad książkami.

· Są jednak rzeczy cenniejsze.

· Doprawdy?

· Słowo „dziękuję” kiedy podniesiesz dzieciaka co się potknął, mrugnięcie oczu dziewczyny którą kochasz, słowo przepraszam kiedy odwiedzi Ciebie ta sama dziewczyna po kłótni w której oboje zawinęliście obojgu wam jest z tym źle a to właśnie ona wyciąga pierwsza rękę.

Po co jestem obok niej? Do czego ja służę? Ach już wiem. Kiedy płacze, mam otrzeć jej łzy. Kiedy schyli główkę w dół. Chwycę ją za bródkę, delikatnie ociupinę podniosę do góry. Później odgarnę jej zmoczone od łez włosy z małej twarzyczki. Splotę dłonie tuż przy jej uszkach i ucałuje. Z początku jeszcze będzie łkać. Później przestanie, odda pocałunek. Obejmie moją szyję, ja przesunę dłonie po jej ramionach coraz niżej, aby móc je zacisnąć na pośladkach. Taak. Teraz już wiem po co jestem.

Zamykam oczy i zjawiają się obrazy. Najpierw widzę ją.

Jest moim światem, pryzmatem w kolorowych szkiełkach.

Niczym więcej dla mnie być nie chciała. Tak już chyba zawsze jest ta jawa, te sny… Po pewnym czasie coś pęka.  

Sny, sny rozmywają się we mnie. Sen bez snu. Koszmar, chwilę po przebudzeniu. Gdybym tak mógł przespać życie w krainie tych cudnych marzeń. Przespać się z życiem i umrzeć. Wcześniej umrzeć nie warto, sen jest taki cudny. Chciałbym móc pozostać w tym stanie, aby móc tak wieki całe na nią patrzeć. Zmieniła się. Rozdarła serce, kiedyś rozpalała duszę. Otwieram oczy i mrużąc powieki znów ją widzę. Wstrętne schizy tam gdzie pustka. Rzeczywistość jest snem życia który śnimy i z którego pragniemy się przebudzić. Skrzypiąca furtka. Śliczna dziewczyna zwierza się mi, ja ją pocieszam. Chcę się do niej zbliżyć, aby otrzeć łzy, pocieszyć jakoś. Chwyta                       i mocno ściska moje jądra. Strasznie boli, ale nie pozwalam sobie krzyknąć czy też jęknąć, rozluźniam jej dłoń i pytam dlaczego to zrobiła?

· Wszystkiego trzeba spróbować.

Furtka strasznie skrzypi. Zamykam ją. Dziewczyny już nie ma. Skruszony śnieg sypie się z nieba. Pora to kiedy brudny biały puch jest zmieszany z wymiętymi liśćmi na chodnikach.

Wracam biegnąc do domu. Po drodze widzę zamazaną postać. Zatrzymuję się przy niej i mówię.

· Nie inwigiluj moich snów…

· Żem com?

· Nie masz prawa nimi manipulować. To mój sen co w nim robisz?

· Aj tam, zaraz nie masz prawa nie masz prawa. Rozmawiałeś już z Dariuszem? 

· …

· Oj czyżbym się nie mylił??? Czekaj jak to było… Ach już wiem! … To takie straszne. Nie. Nie to, że ludzie odbierają sobie życie. Ludzie odchodzą, ale to, że się o nich zapomina. Czyżbyś już dał sobie spokój w związku, z jego śmiercią?

Odwróciłem się za siebie. Na pierwszym piętrze na przymarzniętym parapecie siedział kotek z plamkami na sierści. Uchyliło się okno i dwie zmurszałe dłonie szukały kotka muskając metalowe pręty w oknach.

· Gdzie żeś polazł? – rozległ się zachrypiony głos.

Chaotyczne palce nie przestawały macać śliskiej powierzchni wzbudzając zainteresowanie kociaka, który zaczął muskać łapkami dłonie starszej osóbki.

· A idź ty w cholerę! – zdegustowana staruszka trzasnęła oknem przytrzaskując kocią łapkę.

Zniknąć o tak! Jak dobrze., pojawić się czy nie nieważne..”

Pamiętam jak ze smutkiem patrzył na swoje dłonie. zupełnie tak 'jakby trzymały coś zbyt ciężkiego. Czy to możliwe, że dzięki własnym dłoniom możemy wiedzieć więcej o sobie i innych?

Przerosły go moje  idee..
Myślałem, że były też jego.. Nie chciałem go ranić.. Dobry Boże..


Może to nie takie złe, co robisz.

Może źle czynię skoro każdy problem upraszczam, 

każdy grzech Ci odpuszczam, lecz nie wiem czy słusznie  czynisz czy nie, gdyż Ja się na życiu nie znam.

 Ci ludzie są źli, i będą dalej krzywdzić innych ludzi..
Nie.. To jest chore! Nie chcę w tym uczestniczyć! Chciałbym być sobą, a nie taki nijaki.. Słyszę twoje kroki. Niesiesz mi kawę na dziś kończę... „


Muszę się pozbyć tych stronic. Zamoczyć w wodzie, aby się rozmazały jego myśli Wrzucić do roziskrzonej lawy pozwalając na powolne dogasanie w popiele. Zbyt to niebezpieczne. Nie mogę wzbudzić jego podejrzeń.       
Dobry Boże. Oby nic mu się nie stało... 

Chciał się zemścić. Na razie mógł tylko zabić ciszę.

· Życie jest tylko ucieczką od śWYBUDZ

· Gdybyśmy byli drzewami za szczęście uznawalibyśmy wilgotne powietrze

· Idąc drogą analogii, wilgotna kobieta, to szczęśliwa kobieta, zatem należy sprawiać, aby kobieta była wilgotna.

· Kiedy widzimy, że jakiś człowiek zapija się na śmierć, to można powiedzieć, owszem, ma do tego prawo jest wolny może robić, co chce, ale względem rozumności obiektywnej, może, lepiej by było dla Niego, aby był Niewolnikiem kogoś, kto by był mądrzejszy od Niego? Kiedy chuligani biegają po meczach i kopią staruszków, może byłoby lepiej, aby ograniczyć ich wolności aby byli na przykład Niewolnikami staruszków i kopali owym staruszkom w ogródku.

· Nie ma ludzi niezastąpionych. Być może to prawda. Jednak, nie każdego da się zastąpić kimkolwiek.

· To straszne, że człowiek jest skazany na siebie. Niektórym nie przeszkadza, wyrok, który na Nich spoczywa. Problem z tymi, którzy nie godzą się z wyrokami losu, brnąc coraz bardziej w przeznaczenie, którego nie sposób uniknąć.

·  To zdumiewające, jak różnie w różnych sytuacjach się prezentuje.

· idole, z MTV, mają pewnie zęby od

· ADIDASA, używają prezerwatyw NIKE, a podcierają się papierem toaletowym REEBOK.

· Szkoda tych małolatek, bo pewnie skoro chciały dawać cipy za kasę, to brzydkie

· nie były; zawsze mi smutno kiedy piękno jest zepsute - czyli w większości.

